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AJ^ŁQJ)OTY 
Mówiono kiedyś w obecności Woliera, o 

•pewnym uczonym. Wolter wyrażał się o nim 
nndzwyrztij pochlebnie, mówiąc: 

— O, to wielki filozof, znakomity uczo­
ny. 

— ['lino pochwali/ aa lem cenniejsze — 
rzekł jeden z obecnych — że filozof, a kló-
rym mowa nie mówi o /lann hi/najmniej 
równie pochlebnych rzeczy. 

— O, to nie nie szkodzi — odparł Witl-
ler — iiidiednpndobnie ahoj się mylimy. 

Wolier, goszcząc kiedyś a siebie kilka 
przyjaciół, rozkazał służącym oddalić się po 
skończonym obiedzie, /loezem rzeki do 
swych, gości: 

— Teraz możemy dyspatować na temat 
istnienia Boga, ule /lonieważ nie chciałbym 
być tej nocy zamanlnwany, ani okradziony. 

wolę, Że moja siażbu nie będzie się przy-
sinchiwać tej rozmowie. 

Pewien mladij autor wręezyl Walterowi 
rękopis swego /joematu z prośbą o prze­
czytanie go i poczynienie odpowiednieii 
uwag. Wolter zwrócił mu /JO kilka dniach 
jego /iracę, mówiąc: 

— Przeczytałem I nawet zmieniłem pe­
wien szczegół. 

Poeta zaczął przeglądać rękopis, ale nie 
sj/ostrzegając nigdzie żadnej poprawki, za­
czął przypuszczać, że Wolter nie przejrzał 
wcale jego pracy. 

— Xiech Pan zajrzy na koniec — juo-
wiedzial Wolter. 

Tam dopiero nieszczęsny autor znalazł 
ową poprawkę. Oto w słowie „fin" (koniec) 
Wolt"i- przekreślił „n" i zamiast niej •na-
jii.sal... wykrzyknik. 
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Gustaw Boja skrytykował w jednym ze 

swych .artykułów .niemiłosiernie .powieść 

Branciszka. Mauriaca . „Oęinista . rzeka" 

twierdząc m. in., .że jest ta nie rzeka, lecz 

ji dynie drolmy deszczyk, W odpowiedzi na 

to Mauriac przesłał suroieeinn krytykoe i 

I i/zemplarz powieści z następującą dedy­

kacją: „Gustawowi Bofa — z jirnśltą 

li przerzytanir pad parasolem". 

W jednej z wielkich księgarni Paryża 

jakiś gruby pan, o rękach pokrytych pier-

.że.ionkami przegląda pilnie już od dtuższe-

i/a rzasii egzemplarz „Życie pszczół" Ma-

I terłinka. W reszcie zieraca się do sprzeda.-

iącego: 

— Czy pan nie ma czegoś w tym rodza­

ju, ale o krnwaeli... 

W Paryżu zaaresztowano kiedyś pewnij 
znaną osobistość na podstawie sfałszowane­
go nakazu areszt (rwania. 

— Jakaż kara czeka tego, który wydoi 
óie fałszywy nakaz — spytał Wolter na­
czelnika policji, Hernulfa. 

— Zostanie jiotrieszony — odparł urzęd­
nik. 

— Tl/incza.sein dobre i to: można mieć 
nadzieję, że z czasem będziecie postępować 
w ten sam .sposób z tymi, którzy wydają 
prawdziwe nakaz// aresztowania — rzek! 
Walter. 

Gdy znóio pewnego dnia człowiek o bar­
dzo słabej kulturze został mianowany bi-
błjotekarzem króleioskim, pan d'Argen8on 
rzekł do niego: 

„Przyjacielu mój, będziesz inial dosko­
nalą sposobność (Kluczenia się czytania". 

MYDtaWIEZĄ 
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TEATR POLSKI 
lealry Zjednoczone Sp. z o. o. 

pod dyrekcją ARNOLDA SZYFMANA 

KOBIETA 
KTÓRA KBfiŁA MĘŻA 

(IJACHETEUSE) 

S Z T U K A W 3-CH A K T A C H 

STEYEA PASS FUR'A 

PRZEKŁAD BOLESŁAWA GORCZYŃSKIEGO. 

M A R C E L I N A 
F O N T A N E L L E , jej ojciec 
S T E F A N 
DOKTÓR C O U R T E F I G U E , jogo ojciec 
A N N A MAR.TA BORELI.I 

RANI CAUI& 
DOROTA, jej córka 
RRODARD 
G E D E O N 

MARJA PRZYBYŁKO-POTOCKA 
ALEKSANDER ZELWEROWICZ 
ALEKSANDER WĘGIERKO 
LUDWIK FRITSCHE 
A NIELA r.ARNOWICZÓWNA 
STANISŁAWA SLUBICKA 
TOLA KORJANÓWNA 
ROMAN DEREŃ 
ZDZISŁAW KARCZEWSKI 

REŻYSERJA: ALEKSANDER WĘGIERKO. D E K O R A C J E : STANISŁAW .ŚLIWIŃSKI 

PRZEDRUK AFISZÓW I PROGRAMÓW WZBRONIONY. 

FILJE KASY TEATRU POLSKIEGO: 
przy ul. Marszałkowskiej 98 — lokal biura „ORBIS", tel. 9.91-99 czynna od g-dz. 10-ej rano do S-ej wlecz, bez przerwy 

w biurach „ICAR" — hotel Europejski, teel. 632-23 czynne od godz. 10-ej rano do 7-ej wieczorem bez przerwy; w sklepie „MUZYKA" 
— Nowy świat 26, tel. 739-.7.Ó od godz. 10-ej rano do 7-ej wieczorem bez przerwy w dnie powszednie 1 święta. — 

Zamówienia telefoniczne j z odsyłaniem do domów. 



BRYDZY3CI, chcąc utrzymać kontakt ze świa -
lem brydżowym, prenumerujcie 
jedyne w Po l sce czasopismo 
brydżowe 

D N I K B K I D G E " D W U T Y G O 
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K e d a k c j a i A d m i n i s t r a c j a 

W A R S Z A W A , ul. Św. B A R B A R Y 19. T e ł . 5 - 1 6 - 8 1. 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 24 525. 

P K E N U M E R . A T A W W A R S Z A W I E I N A PROWINCJI 
WYNOSI K W A R T A L N I E W R A Z Z P R Z E S Y Ł K Ą ZŁ. 4 . 4 O . 

Ahanenct uczersiniczą W Rn^ursach jeryjnyeh 
na^f^rslznych iV at to ści ow emi premjami. 

Wojakowi, Uizęclnlcy Państwowi i Komunalni korzystają z l O Sv rabatu 
w prenutr.ei acie Hrlclge'a. 

U B R A N I A 
p. A L E K 3 A N D R A W Ę G I E R K O 

W Y K O N A Ł A 

FIRMA Z A R E M B A 
WIERZBOWA 6 . — Telef. Q9-777. 

HIGIIMICZME 
M E T A L O W E 
i M E B L O W E 
TAPCZAMy 

PROGPES-
cena od 100zt. z m 

PLJEÎ OZOLIMSK:! 
TEL, 9-82-Z7. 

Krytyk literacki pewnego mało poczytne- — Byłem trochę surowy dla pańskiej 
go pisma znalazł się raz na przyjęciu, na „Księżniczki Libanu" w iiioiiii ostatnim ar-
którem był także obecny Piotr Benoit. tgkule. 

— Mam nadzieję — rzeki, podchodząc — To pan pisuje krytyki w jakiemś pi-
ilo powieściopisarza — ie nie ma pan do .śmie—• zdziwił się Benoit. 
mnie wielkiej urazy... 

— O cóż mógłbym mieć do panu iiea-.r. -;!,' 
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' dyf/olur 

aiaimi 
M E T A M 0 K P H 0 5 * A 

Pewien zniini/ /loi ta posiał Pironoiei znaiieiini poecie francuskiemn, bnżunta w 
podarunku. Gdy nazajutrz przyszedł osobiście, wyjcił z kieszeni świeżo nnpisoną tra-
yedjf i zabiera sic do czytania. 

„Już likiem, a co tu idzie", rzeki uayli Pirou, ..odbierz Pieu solne swei/a bużurita". 

w a l i z k i 
ne>v>ori| 
rorlMi / 
łi»ri>l»ki 
roki 
|>iiijilairom 

noie się tak ubierać. Nam zwykłym śmiertelni­
kom nie wolno do tego stopnia lekceważyć przepi­
sów towarzyskich i kanonów mody. 

Hraca zawodowa zmusza nas do codziennego 
koi" aktu z ludźmi, zwracającymi wielką uwagę na 
strój, a pozycja społeczna skłania do dużej dbalo-
tci o wygląd zewnętrzny. 

Dlatego też, w związku ze zbliżającą się zimą, 
maili zaszczyt zawiadomić moją łaskawą klijentelę, 
że jestem w posiadaniu starannie dobranego kom­
pletu najmodniejszych materjałów na sezon bieżą­
cy i ofiaruję swojej kiijenteii swe usługi we wszyst­
kich kwestjach, dotyczących mody męskiej. 

Ceny moje kalkulowane są nadzwyczaj dokład­
nie i dostosowane do panującego obecnie kryzysu, 
a wieloletnie doświadczenie pozwoli mi zadośću­
czynić wszelkim wymaganiom mojej kiijenteii za­
równo co do elegancji kroju, jak i solidności wyko­
nania. 

Kiijenteia moja za okazane mi zaufanie ma za­
wsze pewność pierwszorzędnej obsługp i posiadania 
eleganckiego i praktycznego ubrania. 

(_) W. ULENIECKl. 




